
wolno, ty lko lewą s troną A b y  zaś kto inny  tych  uroków  nie do­
s ta ł  — ty lko  „w rona  zjadła ze s ło m ą“ — w ylew ają  tę  wodę na 
strzechę, a uw olniony ucieka do izby, nie oglądając się poza siebie.

W  razie „z ak ip ien ia“ wszystkich trzech kopek, do tkn ię ty  
u rokam i musi się trzy  razy  obm yw ać i ty leż razy popijać i sp lu ­
wać, gdyż  pochodzą od trzech, t. j. w iatru, mężczyzny i kobiety.

C iekawem  jest t łumaczenie tutejszych ludzi pzoornej tw arzy  
księżyca, g łosu  chruściela i przepiórki. Co do pierw szego o po­
w iada ją :  Sw. Je rzy  będąc ciekawym , co grzmi, w yszedł na w y ­
soką  górę, a g dy  zagrzmiało, uciekł ze s trachu  na księżyc, gdzie 
do tąd p rzebyw a. Św iadectw em  tego  mają by ć  oczy i nos, widziane 
na księżycu.

D rug ie  : R az  chruściel sp rzedaw ał przep ió rce  korale , chcia ł 
za nie 6 reńskich, ona daw ała  pięć ; d latego chruściel w oła  sześć, 
sześć ■— a p rzep ió rka  pięć, pięć. L . MagierowsM,

Bajka o Wojtku.
A le  bo też te  żydy dadzą się każdem u człow iekowi we znaki, 

czy we wsi, czy w mieście. S iedzą po karczm ach, nic nie robią, 
ty lko chłopów  do w ódki namawiają, inni za łażą B ó g  wie skąd  
do wsi, chodzą po cha łupach  i szachrują od poczciwych ludzi to 
zboże, to k łak i,  to kury ,  a czasem n aw et i cha łupę z gruntem ,
0 w tedy  to już źle. A  co ich po miastach, aż czarno. T am  to do­
p iero  ludzi cyganią , a czasem i chłopa obiją, a tak ie  to bes tye  
na trę tne ,  że wszędzie ich pełno, n aw e t  po pańskich  dworach, 
gdzie sam ych  panów  szachrują.

Je s t  przecież jedno  miasto w naszym  polskim kraju, gdzie 
żydów ca łk iem  niem a i nie będzie. Miasto to leży hen daleko, aż 
za K ra k o w em  nad  w ielką  rzeką. Było  to bardzo dawno, jak  roz- 
posiedli się żydy w tem  mieście, zabra li  w szystkie  dom y i ty lko  
jedna  pozosta ła  ch a łu p a ,  w której m ieszkał W o jtek  ze żoną
1 czworgiem  dzieci. I  jego  chcieli żydzi z cha łupy  w y żenić, ale 
rab in  im zakaza ł z tej prostej przyczyny, iż nie b y ło b y  kom u 
w szabas żydom w piecu rozpalić, lub świeczkę zgasić, czasem 
za h am an a  posłużyć, lub żydom w odę wozić. Miał W o jtek  konia, 
i z początku żydom w odę woził, ale i tego żydzi od n iego wy-
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^zachrow ali;  musiał więc wodę na  korom esłach nosić, a W o jtk o w a  
żydom chusty  pra ła .

Lecz W ojtkow i było  już tego za wiele, p rzem yśli w ał więc, 
ja k b y  to sobie swój los poprawić. P ew n eg o  razu zrobił on ko- 
pys tkę ,  to jes t  tak i  płaski d rążek  do m ieszania lemieszki, i cze­
k a ł  soboty , a by ło  to w zimie. B ab ie  kazał ugo tow ać pe łn y  g a r ­
n ek  pszonianej kaszy  (jagłyj, . a sam p a trza ł  w okno, czy żydy 
nie idą  Źydy tym czasem  czekają i nie m ogą się W o j tk a  docze­
kać, w chacie u nich zimno, w ody nie mają, a tu W o j tk a  jak  
nie widać, tak  nie w idać ; idą tedy  po niego. W o jtek  z daleka 
ich spostrzegi, kazał zaraz bab ie  ogień zagasić, a sam  porw ał 
g a rn ek  z kaszą, wyniósł go w śnieg  i nuż k o p y s tk ą  obracać, 
a kasza bulk, bulk. Musicie przecież wiedzieć o tem, że pszoniana 
kasza trzym a bardzo gorąco  i d ługo trzeba na nią dmuchać, aby 
sobie g ęby  nie sparzyć. Ź ydy jed n ak  niczego nie zmiarkowali, 
ty lko zaciekawieni p y ta ją :  „Co ty  W o jtk u  rob isz?“ „Kaszę g o ­
tu ję“, odpowiedział. „Gdzie, tu w śniegu bez ogn ia  ?“. A  tak, mam 
tak i  kij, że ja k  nim obrócę, kasza  się gotuje, nie będę  już teraz 
po trzebow ał drzewa k u p o w a ć “. I  zaczął k o p y s tk ą  ruszać, a kasza 
znowu: bulk, bulk. „Ot i już g'otowa“.

Zadziwieni żydzi oczom swoim nie wierzyli, jeden  z n ich ru ­
szył kopystką ,  a kasza się gotowała. N aw et jedli tę kaszę, choć 
to b y ła  trefna. Bardzo im się ten  kij podobał, chcieli go więc 
kupić, ale W o jtek  zaśp iew ał im aż sto reńsk ich  i nic nie chciał 
spuścić, Żydy radzi, czy nie radzi zapłacili i k o p y s tk ę  z wielką 
radością  do domu przynieśli. P rzysz ła  znów sobota, żydy nalali 
do g a rn k a  wody, nakruszyli ryby , soli, pieprzu, wynieśli g a rn ek  
n a  dw ór i zaczęli w nim kijem ruszać i kręcić, lecz woda nie- 
ty lko  zakipieć nie chciała, ale i zamarzła. Obrócili tedy  kij na 
d ru g ą  stronę, kręcili w praw o i w lewo, lecz nic nie pomogło. 
Zaw stydzeni, że nie umieją kręcić, idą do W o jtk a  z kopystką .

W o jtek  tym czasem  zrobił sobie sanie, wylazł na  górę  i cze­
kał. G dy żydy by li  już n iedaleko, wlazł na sanie, popchną ł  nogą 
i z sza lonym  pędem  zjechał z g'óry prosto m iędzy żydów i tu się 
zatrzym ał.  Źydy  jeszcze w tedy  nie znali, co to sanie, a naw et 
przez m yśl im nie przeszło, iż m ożna jechać wozem bez kół. Za­
częli z radości podskakiw ać, a prosić, b y  im pozwolił siadać 
i jechać  n a  tym  wozie bez kół. W o jtek  ted y  w yprow adził  ich na 
górę, pow sadzał na  sanie, a sam  usiadłszy w tyle, nogą  je p o ­
pchnął.  Sanie rozpędziły  się i w m ig z g ó ry  na  dół ze żydami 
zjechały, a żydy  z wielkiej radości w ykrzyk iw ali  ty lko :  „Hif, hif, 
aj, waj !“ O kopystce  zapomnieli, a może wstydzili się przyznać,
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iż nie umieli k ręcić  i zaczęli dobijać ta rg u  o sanie. A le  W o jtek  
nie w ciemię b ity ,  odrzekł: „Alboż to ja  głupi, żebym  m ia ł  ta k
po trzebną mi rzecz sprzedawać, ja  teraz nie po trzebuję  już koni 
trzymać, ale nałożę sobie tow arów  ile zechcę i pojadę, gdzie  mi 
się podoba, a zarobię lepiej, niż dziesięciu furm anów  razem “. M owa 
ta  tem bardziej żydom w g łow ę zajechała. D aw ali  W ojtkow i za 
sanie loo  zł., ten  nie, daw ali 150 zł., ten  n ie  — aż nareszcie 
z wielkim targ iem  za 200 zł. sanie  te im odstąpił. N a d rugi dzieii 
rano  mieli żydy  jechać z tow aram i do Berdyczowa. N ałożyli pełno 
skrzyń  i worów, sam i posiadali  na  w ierzch i wio ! ale sanie ani 
drgnęły. Zaczęli cm okać i ruszać tyłkami, popychać, a sanie ani 
rusz. Id ą  do W ojtka  po radę.

A le  W o j te k  z łapa ł  srokę, przyw iąza ł na sznurku i pędzi 
p rzed sobą. Żydzi, j a k  to jes t  ich zwyczajem, nie chcieli odrazu 
m ówić W o jtk o w i o saniach, ale zapyta li:  „Co ty  masz W o j tk u “ ? 
„To jes t  kupcow a, g d y b y ś  ją  m iał w sklepie, tedy  przez jedną  
noc w yprzedałaby  wam  wszystkie  tow ary, a sam ibyście  mogli 
spać spoko jn ie“. „H erste  kupcow a! ona b y  się nam  przydała, 
nieraz i ro k  leżą tow ary  u nas  na  składzie, nim je  k to  kupi, a t u  
przez noc m ożnaby in teres zrobić. W ojtek ,  ile chcesz za tę k u p ­
co w e?“. „Sto re ń sk ic h “. Żydy zaczęli się ta rgow ać,  lecz g dy  Woj­
tek  nie chcia ł spuścić, pom iarkowali,  że t ru d n a  z nim sprawa, 
zapłacili więc, ile chciał. P rzyn ieśli  srokę do sklepu, posadzili na 
stole, pootw iera li  szuflady, dali jej w szystkie  towary, a potem  od­
chodząc, powiedzieli jej bardzo grzecznie : „D obranoc  pan i  k u p ­
c o w a“ i poszli, spać. W ojtek  tymczasem pob ieg ł za miasto, tam 
zw oła ł tych  c iekaw ych  ludzi, co to kupu ją  bez pieniędzy, a znaj­
dują to, czego n ik t  nie zgubił i powiedział im, gdzie to tanim ko­
sztem m ogą przyjść do majątku. P rzysz li  kupcy, rozkupili ze 
sk lepu  wszystkie tow ary , przeszukali szuflady, czy przypadkiem  
jeszcze czego nie zostało, uciekli, a zostawili tylko srokę, odw ią­
zaw szy jej w przód sznurek u nogi.

R an o  p rzychodzą  ż y d y ,  p a t rz ą ,  wszystko rozprzedane! 
„A  dzień dobry! pani kupcow a, jak  to pan i  ślicznie sp rzed a ła“. 
Idą  do szuflady, a tu  z p ien iędzy  ani .śladu. „Co to je s t?  gdzie 
p ien iąd ze?“, wrzasnęli. S ro k a  tym czasem  przez o tw arte  drzwi 
furr ! poleciała, szczęśliwa, że jej się udało  tak  zręcznie uciec 
z pom iędzy rozjuszonych żydów. — „A to ten W o jtek  drab, to 
on nas  tak  w ykiw ał,  chodźmy do niego odebrać  co nasze, a to 
m y durne żydy, że się dam y tak iem u W ojtkow i za nos w odz ić !“ 
i w szyscy hurm em  poszli ku  dom ostwu W ojtka .
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— A  cóż W ojtek?  U m arł.  Nie było innej rady, bo by liby  
'■go uśmiercili żydy, musiał więc sam dobrowolnie umrzeć. N a d ­

chodzą żydy z pospiechem, chcąc wywlec W o j tk a  z chałupy, 
patrzą, a on leży w trumnie, obok  świecą się woskowe świece, 
nad  g łow ą obraz, a sam W o jtek  leży nieruchomo, blady, ręce ma 
złożone i ani drgnie. W ojtkow a płacze, łamie ręce i zawodzi : 
„Mój m iły W ojtalu , cóż ja będę sam a na świecie bez ciebie ro­
biła, co ja  pocznę z tym i m ym i m ałym i p ę d ra k a m i? “ A  potem 
wróciwszy się do żydów, w rzasnęła :  „A to wy hultaje! wy sza­
chruje, to wy jem u końca dojechali, o ja  nieszczęśliwa !“. Dzieci 
tym czasem  siedzą w kącie i p łaczą rzew nem i łzami : „Tatu , nasz 
t a t u “! Lecz jakoś nie bardzo k ap a ły  im łzy  z oczu, spostrzegała to 
W o j tk o w a ,  przyskoczyła do nich a chcąc ich n iby  utulić, 
obcierała  im łzy szmatką, a n ikt nie wiedział, iż w szmatce 
b y ła  n ak ra jan a  cebula. Cebulą tą  nac iera ła  W o j tk o w a  oczy dzie­
ciom, b y  lepiej p łakały . Żydy nie pom iarkow ali  tego, gdyż każdy  
z nich śmierdział, stali jakiś  czas posępnie i cicho, a potem  p rzy ­
pom niaw szy  sobie, poco przyszli, rzekli razem : „Dobrze ci tak
W o j te k “. A  sp lunąw szy  i naprzek linaw szy  się, chcieli wyjść 
z domu. W  tem W o jtk o w a rap tem  zaw oła ła :  „Aj, aj, mój n iebo­
szczyk W ojtuś  mówił, że ma w komorze tak i  wałek, że jak  nim 
um arłego  dotknąć, zaraz wstanie i będzie ch o d z ił“. Żydy za trzy­
mali się i czekali, co z tego  będzie, przecież ja k  k to  raz umrze, 
już nie wstanie, pew nie W o jtk o w a  ze żalu zw aryow ała . W o jtk o w a 
tym czasem  pobiegła do komory, nuż szukać i p rzew racać wszystko, 
aż nareszcie po długiem  szukaniu znalazła w jakiejś starej skrzyni 
wałek, uw inię ty  s ta rann ie  w płótno. Żydy p a trzą  i czekają końca. 
„ J e s t“, k rzykn ie  u radow ana  W ojtkow a. W b ie g a  do izby, a za 
nią żydy, p rzys tąp iła  do trum ny  i lekko w ałk iem  uderzy ła  W o jtk a  
po pięcie. Zrobiło się ta k  cicho, jak b y  m akiem  siał, g d y b y  naw et 
m ucha la ta ła  po izbie, b y ło b y  ją  s łychać. W sz y scy  oddech  za­
parli i patrzali zdziwieni. W o j te k  jednak  ani drgnął.  D ru g i  raz 
go uderzyła, W o jtek  leży. Lecz g d y  po raz trzeci uderzyła  g'0 
w ałkiem  nieco silniej, W o j te k  oczy o tw orzył n iby  ze snu g łę ­
boko, popatrza ł  z przerażeniem  na zapalone świece, trumnę, p ła ­
czącą żonę i dzieci i na żydów. J a k  nie k rzykn ie  : „a ja  gdzie?“ 
i w yskoczył z trum ny. „W ojtus iu !  drogi W o jtu s iu “, woła żona. 
„T a tu !“ wołają  dzieci, a żydzi z wielkiej radości m ało cha ty  nie 
przewrócili i w rzask iem  swoim w szystkich zagłuszyli. „W ojtek, 
W o jtek !  ty  już b y ł  umarł, a żyjesz?“ Zaś n iektórzy z nich p a ­
trzali bokiem  na wałek. W o jtk o w a  to spostrzegła , zaw inęła  wałek 
s tarannie  w płótno, schow ała  do sk rzyn i i zam knęła na  klucz.
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Oj to musi być  bardzo w artościowy ten  wałek, k iedy g-о tak  
W o jtk o w a  chowTa, pomyśleli sobie. G dy W o j te k  odsapnął i p o ­
żywił się nieco, opowiedzieli mu żydy, jak  on to by ł  u m arł  i ja k  
oni go żałowali, nakoniec  prosili o pokazanie cudow nego wałka, 
chcąc g-о kupić. Ade W o j te k  n aw et mówić sobie o tem  n ie dał 
i żydzi z niczem poszli do domu. W ieczo rem  mieli naradę, coby 
mu dać za ten  n ieoceniony  wałek, co życie przyw raca. P rzysz li 
rano do W o j tk a  i mówią : „Nasz k o ch an y  panie  W ojciechu  (już
mu nie tykali), sprzedajcie nam  ten  w ałek , m y wam  dobrze za to 
zapłacimy, będzie on naszym  w spólnym  m ajątkiem , a g d y  który, 
czy z nas, czy wy umrzecie, będziem y go  wskrzesza li“. D a ł  się 
wreszcie do tego W o jtek  nam ów ić i sp rzedał w a łek  coś za k i lka  
tysięcy reńskich. W ziąw szy  pieniądze, chc ia ł W ojtek  w ynieść się 
cichaczem z miasta, lecz stało się ca łk iem  inaczej.

Jakoś  w tym  czasie u m arła  w stolicy k ró lew ska  córka. D o ­
wiedzieli się o tem  żydy, a chcąc się królowi przypodobać, b y  
im dał nowe praw a, lub zwolnił od podatków , w ybra li  nap rędce  
dw unastu  najm ądrzejszych i najbogatszych  żydów do króla. Ci 
wziąwszy ze sobą wałek, ruszyli w  drogę. N ad wieczorem byli 
już w stolicy. P rzypuszczono ich do stóp kró lew sk ich  i k ró l za­
py ta ł ,  czego sobie życzą. Ź ydy  mówią, iż umieją tak ą  sztukę, że 
k ró lew ną do życia przyprow adzą, ty lko  niech im król pozwoli 
ją  og lądnąć i zostawić ich sam ych razem z nieboszczką. N a tu ­
ra ln ie  kró l na tychm ias t  uczynił ich wolę), bo córkę kochał, jak  
ojciec. Ż ydy  przystąp ili  do trum ny i lekko  kró lew nę w ałk iem  
po  pięcie uderzyli : pac, pac, pac, lecz k ró lew na  nie ru sza ła  się. 
T ed y  inny  żyd m ówi: „To trzeba mocniej u d e rzy ć“. Biją mocniej, 
lecz k ró lew na leży. Jak o ś  in n y  żyd już zniecierpliw iony w oła  : 
„To jes t  có rka  króla, g łow y kraju, należy ją  bić w głowę, nie 
w n o g i“ — p orw a ł za wałek i k ró lew nę po g łow ie : hop, hop, 
hop. K ró lew n a  leży. Ż ydy  wpadli w rozpacz, bili ją  coraz lepiej 
po całem ciele, lecz darem nie. Posiadali po tem  po kątach , rwali 
pejsy, oczekując co to będzie. W  tem weszli dworzanie, a zoba­
czywszy zbitą k ró lew nę, rozgn iew ali  się bardzo i przyprow adzili  
żydów do króla. T en  usłyszawszy, co się stało, kaza ł ich n a ty c h ­
m iast potopić.

W iad o m o ść  o losie żydów, w y s łan y ch  do stolicy, doszła 
w ne t do miasteczka. Zawrzeli żydy ogrom nym  gn iew em  i w padli 
niespodzianie  do W ojtka .  B y ło  to jeszcze p rzed  wschodem słońca, 
W o jtek  spał jak  zabity  i o niczem nie wiedział, co zaszło, bo 
byłb}^ zawczasu u c iek ł;  dał się więc złapać. G d y  go żydy s c h w y ­
cili. włożyli do ogrom nego  w ora i związali wór mocno, b y  im
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W o jte k  nie uciekł, potem włożyli na  furę i prosto do rzeki, b y  
^.o razem z workiem utopić. B iedny  W o jtek  już naw et nic nie 
mówił, bo wiedział, że to nie pomoże, modlił się ty lko po cichu. 
G dy  stanęli nad  mostem, chcieli  go zaraz wrzucić, ale jeden żyd 
mówi: „On nam  nie ucieknie, zostawmy go tu, a sami chodźmy 
się pomodlić i pom yć ręce, bo to nie w ypada  tak  o d raza  to p ić “ . 
W  tem  słyszy, iż ktoś jedzie do miasta, duch w niego w stąpił.  
B y ł  to na jbogatszy  żyd w mieście, a szachraj wielki, w y k u p y w a ł  
on od chłopów pola za by le  co, a potem  puszczał chłopów  z to r ­
bam i Zyd ten jed n ak  o niczem nie wiedział, co tu się stało. Zdzi­
wiony s taną ł koło  w orka i p y ta :  „Co to j e s t ? “ A  W o jte k  z w orka 
m ów i. „O t pogłupie li  żydzi, chcą mie zrobić swoim królem , ale 
ja b ied n y  nie um iem  ani czytać, ani pisać, jak i  b y łb y  ze mnie 
król, ale oni nie py ta jąc  na to, związali mnie do w orka  i p o w ie ­
dzieli, że ta k  długo będę tu  siedział, dopóki nie zechcę być  k r ó ­
lem “. „Jaki ty  głupi, mój W o jtk u ,  wiesz co, ja  ciebie wypuszczę, 
weź sobie mój wóz i konie,  a sam wlezę do w orka, przecież mnie 
lepiej w ypada  być żydow skim  królem, niżeli to b ie “. To mówiąc, 
rozwiązał wór, w ypuścił W ojtka ,  sam  wlazł do wora. W o jtek  
czem prędzej zw iązał go mocno, siadł na  b ryczkę, zaciął konie 
i po jechał w  św iat za oczy.

W raca ją  żydy, a bogacz z w o rk a  m ówi: „Nu, nu, ja  już
będę w aszym  k ró lem “. Lecz żydy  bojąc się, b y  ich W o jtek  nie 
oszukał, rzucili go czemprędzej do wody, mówiąc : „Idź tam, k r ó ­
luj ry b o m “. W ó r  ty lko ch lupnął do w o d y  i już go nie było, zaś 
żydzi wrócili uradow ani,  że się pozbyli tak  ciężkiego wroga, do 
domu.

W o j te k  tymczasem pojechał do dalekiego m iasta  n a  jarm ark, 
sp rzedał konie, sp rzedał wóz, p ien iędzy  zebrał huk  i zakupił całe 
stado owiec i baranów . Z ca łą  tą  trzodą w raca ł  do domu. jak  
najspokojniej zbliżał się do mostu. Zobaczyli żydzi z daleka k u ­
rzaw ę i myśleli, że to jak i  hand larz  prow adzi do n ich  b a ran y  
na  sprzedaż. Czując dobry  interes, wyszli naprzeciw, patrzą... 
a to W o j tek !  „A to co, W ojtek ,  m y ciebie utopili, a ty  już tu?

„Ot co głupie  żydy, w y myśleli, że mi dokuczycie, rzucając 
mnie do wody, a patrzcie, co ja m am “ i pokazał im swoje b a ­
rany . „K tóż ci d a ł  te b a ran y ?  p y ta ją  żydy. „Ja  je kupiłem. Tam  
na dole we wodzie m ieszka b o g a ta  p an i;  gdyście mnie utopili, 
poszedłem  prosto  do niej i sp rzedała  mi te b a ra n y  po g-rejcarze, 
by łbym  jeszcze k ilka  tysięcy tych  baranów  nakupił,  ale nie m ia­
łem  pieniędzy, — prosiła  mnie jed n ak  ta  pani, bym jej kupców  
nas tręczy ł“. „A czy tam  napraw dę tyle b a ran ó w “ ? p y ta ją  żydy.
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„Ot patrzcie do wody, co ich tam je s t“. A  to b a r a n y  W ojtkow e 
odbijały  się we wodzie, żydy myśleli, że to praw dziw e. Zaczęli 
ted y  jed en  po drugim  sk ak ać  do wody, a że żaden z nich nie 
umiał p ływ ać ,  zaczęli się topić. A  wiecie przecież, że k to  się 
topi, to rękam i rob i i bije po wodzie, bo się chce ra tow ać.  W o j ­
tek  widząc to, zaw oła ł:  „Patrzcie, jak  oni was w ołają“. T ed y  oni 
w szyscy  hurm em  jak  żaby  zaczęli sk ak ać  do wody i w ytopili  się 
h e t do jedneg-o, a W o j te k  z owcam i szczęśliwie wrócił do domu. 
Od tego  czasu omijają żydzi to miasto, ja k b y  by ło  zapowietrzone, 
boją się bowiem, by  im znowu jak i  W o jtek  końca  nie dpjechał.

A ntoni Siewiński.

@p@wSiip)iè @ dfifblte«
Przy toczone  opow iadan ie  słyszałem  od żołnierza, będąc z nim 

pewnej nocy n a  warcie  (podczas mojej s łużby wojskowej). Żoł­
nierz ten  pochodził z okolic B rzeżan  i spędził życie swe na s łu ­
żbie po gospodarzach.

Podczas służby u pew nego  bogacza zauw ażył on, że g o s p o ­
darz jeg-o.ma dyabła. Gospodarz zw ykle  p ił  ca ły  dzień w k a r ­
czmie, nic nie robił, a dobrze mu się wiodło. D y a b e ł  ów miał 
postać czarnego kota, siedział na s trychu  koło komina, a g o ­
sp odyn i  daw ała  mu k ażdego  ra n k a  niesolone mleko.

G ospodyni b y ła  uczciwą kob ie tą  i mężowi w yrzuty  czyniła  
z powodu, że pije i z d yab łem  trzyma, on jed n ak  na  sw ą żonę 
burczał i chm urzył się.

Raz, by ło  to w jesien i,  po całodziennem  m łóceniu  pszenicy, 
pom yśla ł  sobie parobek , że dobrzeby  było  sk raść  trochę pszenicy, 
sprzedać i zabawić się za to, zwłaszcza, iż niejeden mu tę uw ag ę  
już robił.  N a b ra ł  więc pszenicy do w orka  i w yszed ł ze stodoły  
na  chwilkę, a by ło  już ciemno. G dy  wrócił, ab y  zabrać w orek 
z pszenicą, skoczył z g ó ry  na  w orek  czarny kot i rzek ł „ne ru sz“ ! 
P a ro b k o w i w łosy się najeżyły i nie inógł przemówić — w ydosta ł  
się jakoś ze stodoły, zam kną ł  i tak i  w ystraszony  wszedł do izby. 
G ospodyni pos taw iła  p rzed  nim m iskę z pierogami, lecz zauw a­
żyła, że sm utny, p y t a 'a  więc, coby  mu się stało, on jed n ak  nie 
chciał się przyznać, co zaszło i wziął się do jedzenia.

W k ró tc e  wszedł gospodarz, b y ł  podp ity  i spojrzawszy chm ur­
nie na  parobka, zaw ołał go na  dw ór i kaza ł iść ze sobą do s to ­
doły. Przyszli, zaświecili, a k o t  czarny  na  w orku siedzi.


